1.Namysłów po 19 stycznia 1945 roku

J. R.’

Wiele lat już minęło od  wejścia  Rosyjskich sił zbrojnych i zajęcia przez nie naszego miasta rodzinnego. W porównaniu do historii świata to jak gdyby ułamek sekundy, jednak w życiu człowieka bardzo długi okres, w którym nawet najbardziej żywe wspomnienia z czasem bledną. Jednakże nie powinno i nie może popaść w niepamięć co niepojętego wtedy się wydarzyło.


W pierwszych godzinach po ucieczce miasto Namysłów w swej ciszy było przerażającym zatopionym w śniegu pustkowiem, tylko pojedynczy ludzie snuli się gdzie niegdzie w dziwnych przebraniach składających się z części mundurów, broni, płaszczy które zostały nieuważnie wyrzucone z ciężarówki na Namysłowskim rynku. Później nawet oni zniknęli.


Rynek zapełniał się  różnego rodzaju zwierzętami domowymi za wyjątkiem koni, które ruszyły w poszukiwaniu pożywienia i swoich przyjaciół- ludzi, co było jeszcze bardziej beznadziejnym obrazem niż gołe, puste miasto.


Cisza została przerwana przez kilka samolotów lecących na wschód. Później w oddali słychać było grzmot dział wojennych. W niedzielę 21-go stycznia 1945 przed południem od strony Wrocławia do miasta wkroczyło kilka niemieckich dział szturmowych, które od tego momentu stacjonowały w wschodniej części miasta na ulicy Wilhelmstraße dzisiaj ulica Bohaterów Warszawy.


W poniedziałek o świcie doszło do wymiany ognia pomiędzy niemieckimi działami szturmowymi a zbliżającymi się czołgami wojsk Rosyjskich z których dwa zostały do tego stopnia uszkodzone, że nie mogły brać udziału w dalszych walkach, zatem zostały porzucone na ulicy Bohaterów Warszawy. Obie strony wycofały się z terenu miasta, jednak po kilku godzinach wróciły czołgi Rosyjskie, nadciągały jednak z innej strony, mniejszymi uliczkami, Rosjanie podejrzewali, że główne ulice zostały podminowane. Oddziały pierwszej linii nie zatrzymując się przemierzyły miasto, następne oddziały, należące bardziej do tyłów operacyjnych- zatrzymywały się. Teraz było słychać salwy wystrzeliwujących broni: polowanie na bezpańsko włóczące się zwierzęta domowe zostało rozpoczęte! Szukano także alkoholu, dlatego w pierwszej kolejności włamywano się do knajp i sklepów. Poszukiwano butów, jeszcze bardziej kozaków, znajdywano je w prywatnych mieszkaniach, bądź zwyczajnie ściągano z nóg osobom które takie nosiły. 


 W środek tyłów operacyjnych nie robiąc szkód wpadły pociski niemieckiej obrony. Jeden z pocisków utknął w lipach na placu kościelnym (dokładne miejsce nie jest znane) jego odłamki spowodowały delikatne uszkodzenia murów i okien kościoła katolickiego jak również magazynu należącego do Pana Proske. Kolejny pocisk wybuchł na poddaszu domu Mistrza szklarza Pana Sobek. Po czym miasto stało się przez kolejne kilka godzin puste. Później bezustannie do miasta napływały ciężarówki i inne pojazdy przewożące oficerów, jak również maszerowały liczne zastępy wojskowe. W centrum tego pojawiły się samochody wykorzystywane do propagandy, na  których bokach i tyłach widniały ogromne, kolorowe, barbarzyńskie sceny przedstawiające obraz bitwy gdzie oczywiście to Rosjanie byli dumnymi zwycięzcami zaś Niemcy zdeptanymi przegranymi.

Noce były ciężkie, przechodzące oddziały szukały tu schronienia oraz łupu, w dodatku w samym mieście i jego otoczeniu płonęły budynki i stodoły, czy zostały podpalone specjalnie czy zapaliły się z braku uwagi trudno powiedzieć.


Upadli Żołnierze Rosyjscy zostali pochowani w mieście zgodnie z wojskową czcią. Na rynku ich trumny zostały uwieńczone czerwonymi płachtami i na lawecie przez czołg przewożone oraz pożegnane wystrzałem z armaty pancernej. Potrzeba było sporo czerwonej płachty, znajdowano ją w mieszkaniach, były to czerwone wsypy oczyszczone z pierza oraz pocięte w szarfy. W mieszkaniach wyrzucone oraz zniszczone przedmioty pokryte były rozrzuconym pierzem z wsypów.


Dopiero 14 dni po zajęciu miasta pojawił się Komendant twierdząc że nie umiał znaleźć drogi do miasta. Z uwagi na to że budynki urzędów wydawały mu się zbyt odizolowane  powołał swoją komendę w karczmie Pietzonka gdzie rozległa piwnica równocześnie służyła jako więzienie zarówno dla Żołnierzy jak i dla cywilów. Komendantowi towarzyszyli Komisarz polityczny i oficer, któremu podlegały prace społeczne. Pomimo tego, że byli niżsi rangą od Komendanta  ten bez rady komisarza politycznego nie poodejmował decyzji i nie wydawał żadnych rozkazów. Komisarz był członkiem partii komunistycznej co zawsze podkreślał.


Wkrótce pojawiły się afisze z rozporządzeniami Komendanta w języku Rosyjskim oraz Niemieckim. Stwarzano kwatery dla przemierzających oddziałów wojskowych jak również dla kobiet z wschodu pracujących przymusowo, służąc Komendantowi, wypełniając jego zlecenia. Były one odpowiedzialne za zaopatrzenie, niektóre pracowały jako tłumaczki, ale ich los nie był godny pozazdroszczenia. 


Była możliwość zwrócenia się do Komendantury i  szukania schronienia w wykraczających z miasta oddziałach. Nocą było to jednak prawie niemożliwe ponieważ  zarządzono godzinę policyjną, zaś  w ciągu dnia Milicja zazwyczaj się spóźniała.


Pijani Żołnierze byli zagrożeniem nawet dla swoich towarzyszy. Rosyjski Żołnierz na cmentarzu w Krüppelheim (dzisiaj szpital w Namysłowie) w upojeniu nawet  zabił swojego kamerada, który postawił się w obronie niemieckiego więźnia który właśnie kopał grób dla zmarłego Rosjanina.


W mieście zwołano wszystkich Niemców niezależnie od wieku, zostali oni podzieleni na zespoły robocze podlegające Rosyjskim strażnikom, mieli za zadanie posprzątanie całego miasta oraz usunięcie z niego gruzu po zniszczonych budynkach. Najbardziej lubianym strażnikiem był Wasil, którego całą dumą był budzik schowany w głębi kieszeni jego płaszcza. Wasil uważał by odpowiedzialny za prace społeczne podporucznik  nie przyłapał  jego podopiecznych podczas przerwy w pracy. Niemcy byli bardzo osłabieni, nie dostawali pensji ani wyżywienia w zamian za pracę. Skarżącym się mówiono, że pożywienia w mieście jest wystarczająco, należy je sobie tylko zorganizować. W piwnicach wypalonych domów były tylko ziemniaki, a czasami zagotowane warzywa, w pozostałych stodołach były czasem worki zboża - ale czym je zmielić? Wszystkie młyny były uszkodzone, piekarnie również nie funkcjonowały.  Rosjanom udało się uruchomić  jedną piekarnię na ich własne potrzeby. Z jeszcze zachowanych domów wynoszono wszystkie przydatne sprzęty, takie jak maszyny do szycia, fortepiany, rowery itp, zostały one zgromadzone w pobliżu oczyszczalni ścieków by je wywieźć z miasta, jednak nikt ich z tamtąd nie zabrał. Po miesiącach oddziaływania pogodowego zostały z nich tylko wraki.


Najbardziej przerażające zadanie dostała grupa Niemców: pogrzebanie niemieckich zmarłych, których ciała  aż do wiosny pozostały niepochowane, rozrzucone po polach, lesie i domach.



Pewnego dnia pozostałe, nie wypalone domy zostały opróżnione z pozostałości np. mebli, które wyrzucano oknami, miasto zamieniano w wielki szpital polowy. Lekko rannych z Wrocławia czasem przywożono w prymitywny sposób wozami konnymi w sianie, prawie wcale nie chronionych przed mrozem. Hospicjum, szpital oraz dom starców nie pomieścił wszystkich rannych więc kładziono ich w domach, mieszkaniach. Tysiące rannych znajdowało schronienie w ulicach miasta odgrodzonych drewnianymi zabiciami od ulic przelotowych. Gotowano dla nich w kotłach pochodzących z kuchni letnich i pralni domów.


 Miłosierni Bracia mieszkali w swoim budynku gospodarczym, ich zadaniem było dostarczanie wody, pożywienia itp. na terenie całego szpitala polowego. Wszyscy niezdolni do pracy Niemcy, głównie ludzie starsi zgromadzeni zostali w szkole katolickiej gdzie opiekowała się nimi siostra Hiladia.

 
Na boisku sportowym hospicjum stworzono ogromny cmentarz dla Żołnierzy rosyjskich, z czasem jednak chowano tam wszystkich poległych Rosjan z okolicy.


Kiedy przybyli pierwsi przedstawiciele Polskiej administracji początkowo nie zmieniło się prawie nic.

 Pierwsi Polacy którzy się tu osiedlili byli przeważnie pracownikami kolei zajmującymi się transportem amunicji do Wrocławia. Polski starosta- krawiec z Lublina stworzył swoje biuro na ulicy Piotra i Pawła, jego mieszkaniem była willa na ulicy Parkowej. Od tej chwili Niemcy byli rejestrowani w szczególności po powrocie uchodźców, byli organizowani w drużyny pracowników i oznaczeni białymi szarfami jako „Niemcy”. Dostawali bony żywnościowe, jednak nie dostawali pensji. Niemcy żyli z handlowania resztkami swojego dobytku, bądź pracowali w zamian za żywność, której w tym momencie wystarczało również dla ich dzieci.


Od czasu do czasu dochodziło do spięć między Rosjanami a Polakami po zawieszeniu broni powoli napływającymi do Ojczyzny, nie zawsze darzono Polaków sympatią. Nawet wśród samych Polaków panowała niezgoda, którą można było odczuć również w Namysłowie np. w momencie gdy w nocy sylwestrowej 1946 na ulicy Parkowej zastrzelono Polskiego starostę, jego sekretarza oraz jednego Polskiego oficera. Mówiono, że czyn ten popełnili członkowie Armii Krajowej. Tak jeszcze rok po wejściu wrogich sił zbrojnych można było odczuć zagrożenie i niepewność , zarówno dla Niemców i nie będących Niemcami.  Dodatkowo dla Niemców pomimo wszystkich optymistycznych marzeń i wiadomości na horyzoncie widniało zagrożenie wypędzeniem.

